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Uprawa roślin.
O uprawie tytoniu.

(Dalszy ciąg,).

Flancowanie rosady. Do sadzenia naj lepsza jest  
rosada  gdy ma korzeń 3 — 4 cali d ługi  i 6 — S li­
s tków. Zwykle  się sadzi od po ł ow y maja do po­
ło w y  cz e rw ca .  Sadzić ją  t rzeba w ziemig wi lgo­
tną; a zatem, wraz ie  d ługiej  posuchy,  wypada  z ie ­
mię  zwilżyć, i m ło d e  wysadki  czas niejaki podle­
wać.  O d leg łość  Hanców jest  różna,  p o dł ug  mie j ­
sca,  jakie zwykle wyks z ta łc ona  już  roślina zab ie ­
ra,  p o d łu g  żyzności  g runtu  i nakom ec  sposobu 
hodowan ia  wczas ie  wegietacyi .  Zwycza jn ie  nie 
wszystkie flance się przyjmują ;  wypada więc 
mieć  ich zapas na dosadzanie uschniętych;  j e d n a ­
kowoż,  dłużej  jak przez 4ry tygodnie dosadzanie  
t r w a ć  nie powinno; a lbowiem tak późne dosadki 
zwykle ń iedoj rzewają .  Jeżeli  więc po u pł yw ie  
tego  czasu,  tu i owdzie flanca uschnie lepiej wsa­
dzić w jej  miej sce brukiew,  kapustę,  buraki.

Hodowanie w y sadków  w czasie wegietacyi. J e ­
żeli czas nie jest  zbyt  .suchy, wtedy \V 2 tygodnie 
po  zasadzeniu można  przys tąpić  do motyczkowa-

nia i opielania plantacyi .  Skoro chwas t  p o w t ó r ­
nie się puści ,  powtarza  się niszczenie go, przy- 
czem wysadki  obsypu ją  .się z iemią  do koła  moty- 
czkami;  p rzylem od ła m ują s i ę  listki suche.  Gdy ly- 
tun pocznie kwi tnąć,  nie tylko sam kwiat ,  ale także i 
wszelkie n ow e  pędy o b la m u ją  się; gdyż tu chodzi 
jedynie  o o trzymanie  wiele i dot i rego l iścia,  nie 
zaś nasienia.  Na mocnych  flancach nie więce j 
jak 12 do do 15, a na s ł ab y ch  6 — 8 liści z os ta ­
wiać należy.

Dodać wypada:  iż wszelkie odpadki,  j ako  su c h e  
listki o d ł a m a n e  pędy i kwiat ,  s t a r an n ie  się zb ie ­
ra ją  do kupy, i s ł u ż ą  na kom pos t  do użyźnienia 
przysz łoroczne j  plan tacy i  tytoniu.

Wczas ie  m okrym i za wielkiej  rosy, nie należy 
w plan tacy i tytoniu pracować .  Ponieważ liście 
s tanowi  tu c a ły  dochód,  a najmniejsze uszkodze­
nie go (z łamanie ,  zgniecenie i t. p.),  zmniejsza 
jego war tość ,  przeto wszelkie około  niego p ra ce ,  
począwszy  od p ie rwszego  flanc obsypywania  i 
pielenia,  aż do zbioru ususzonego liścia, z na jwię ­
kszą os trożnośc ią  w yk onane  być winny.

Produkcya nasienia tytoniowego. Plon i dobroć
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t y toniu  na j w i ęc e j  z a le żą  od d o b r o c i  nas ien ia ;  s t a ­

r a ć  się więc  należy,  o p os ia da n i e  n a j dos kon a l sze go  
Na nas ienn ik i  w y b i e r a j ą  się n a j m o c n i e j s z e  f lance 
r o s a d o w e  i s a d z ą  się zwyk le  w' o gr odz ie  w najży- 
zn iej sze j  ziemi ,  p o ło ż o n e j  tak. jak l o c o  do p o ł o ż e ­
n ia  r o s a d n ik ó w  op isa l iśmy;  a to, aby mi a ły  jak n a j ­
w i ę c e j  c iep ła ,  gdyż inaczej  z i a r no by  n i e d o j r z a ł o ,  a 

n a s t ę p n i e  s ł a b e  tylko w y d a ł o  roś l iny .

F la nc e  sa dz ą  s ię  w o d l e g ł o ś c i  3 — 4 s tóp  j e d n a  
od drugiej .  Kto u p r a w i a  ki lka g a t u n k ó w  tyton iu ,  
win ien  każdy g a t u n e k  w o d d z i e ln y c h  u p r a w i a ć  
m i e j s c a c h ,  tak od s i eb ie  o d da l o n y c h ,  by p y ł  n a ­
s i e nny  r ó ż n y c h  tych g a t u n k ó w ,  z s o b ą  się  nie ł ą ­
cz y ł ;  i naczej  w s z y s tk ie  g a t un k i  s t r a c ą  na d o br oc i .

F l a n c e ,  na n a s ie n i e  p r z e z n a c z o n e ,  c a ł k i e m  tak 

s i ę  h o d u j ą  w c z a s i e  w eg ie ta cy i ,  j ak  te,  z k tó r y ch  

l i ś c i e  s ię  zbie ra ;  z t ą  tylko r ó ż n ic ą ,  iż im w s z y s t ­
k i e  l i ś c i e z o s t a w i ć  na leży ,  aby za ich p o m o c ą ,  
j a k n a j w i ę c e j  n a p a w a ł a  s ię  p o k a r m e m  z p o w i e ­

t r za .  L i s tk ó w  zaś  k w i a t o w y c h  w i e r z c h n i c h  tylko 

6 z o s ta w ić  należy,  a inne  o b ł a m a ć ,  a to dla  t ego ,  
aby  w szy s t ek  po k ar m  do p i e r w s z y c h  tylko n a p ł y ­
w a ł ,  a na s tę p n i e  n a j d o k ł a d n i e j s z e  z a w i ą z a ł o  s ię  

n as ien ie .

Każdy  n a s ie n n i k  w in ie n  m i e ć  p o d p o r k ę ,  in a ­
czej  w ia t r  m ó g ł b y  j e  ob a l ać .  D o j r za ło ść  na s i en ia  
p o z n a j e  s ię  po b r u n a t n y m  k o lo r ze  to r e b e k  n a s i e n ­
n y c h ,  i k o ła t a n i a  b ę d ą c e g o  w nich  z i a r n a ,  za ich 
w s t r z ą s a n i e m .  W tym s t an ie  to reb k i  się z rz yna -  

j ą ,  r o z p o ś c i e r a j ą  w m ie j s c u  s u c h e m ,  p r ze wi e -  

w n e m ,  do z u p e ł n e g o  w ys c h n i ę c ia ;  pocze rń  b i o r ą  
s i ę  do s k ł a d u  s u c h e g o ,  od mysz y ,  p ta ków,  p r z e ­
c i ą g u  p o w i e t r z a  i p r o m ie n i  s ł o ń c a  z a b e z p i e c z o ­

neg o .  Aż do użyc ia  n a s i e n i e  p o zo s ta j e  w s w y c h  

to r e b k a c h .

N ieprzyjaciele flanc tytoniowych. G ł ó w n y m i  n ie ­
p rz y ja c ió ł m i  flanc t y t o n i o w y c h ,  s ą  r o b a k i  z i e ­

m n e  (p ęd rak i ,  gl izdy i t. p. ) ,  ś l imak i ,  k r e t y ,  p ch ł y  
p o l n e ,  wszy r o ś l i nne ,  m sz y ce ,  r dza ,  g r a d ,  bu rze  
i z imn  o.

Przeciw  rob/jlcom, p o l e ę a j ą  p o s y p y w a n i e  f lanc 
p o p i o ł e m ,  w a p n e m  s p r o s z k o w a n e m ,  lub d ę b i a n k ą .

Przeciw śiimuhuio, gdzie ich b a r d z o  w ie l e  s ię

zna jdu je ,  n i e m i e c c y  g o s p o d a r z e  p o l e c a j ą  o t oc zyć  

p l a n t a c j ą  ty t on iu  w a ł e m ,  2 s to p y  s z e r o k i m  i 1 
s t o p ę  w y s o k im  z piasku  i p o p i o ł u  (?)  i p o s y p a ć  
go  p l e w a m i  j ę c z m i e n n e m i  (?)-  N ie pr a k ty cz n oś ć ,  
a p r zy n a jm n ie j  k o s z t o w n o ś ć  t ego  ś r o d k a ,  m o c n o  

u de r z a .
S p o s o b y  w y t ę p i a n i a  k r e t ó w ,  p c h ł ó w  p o ln yc h  i 

w sz y  r o ś l i n n y c h ,  s ą  l iczne i p o w s z e c h n i e  z n a ne .  
Z r e s z t ą  szkod y  j a k ie  te o w a d y  z r z ą d z a j ą  w p l a n ­
t a c j a c h  t y t u n i o w j c h ,  nie b y w a j ą  tak w ie lk ie .

P r z e c i w  m s z y c o m  i rdzy  nie p o s ia d a m y  d o tą d  
p e w n y c h  ś r o d k ó w ;  a od g r ad u  t j l k o  g r a d o c h r o n y  
z a b e z p ie c z a ją .  Na b u r z e  i w c z e s n e  z i m n a ,  nie 

ma  l e k a r s tw a .
Zbiór liścia. Z w y k l e  z b i ó r  l iścia  r o z p o c z y n a  

s ię  w w r z e ś n i u  a k o ńc z y  w p a ź d z i e r n ik u .  P r z e d ­
s i ę b r a ć  go należy  p o d c z a s  p o g o d y  i s ł o ń c a .  
Ozna k i  d o j r z a ło śc i  s ą : — z w ie s z a n ie  s ię  w i e r z ­
ch o łków '  l iścia ku z iemi ,  p l amy  c i e m n e  i ż ó ł t a w e ,  

na ich p o w i e r z c h n i ,  o raz  p o w l e c z e n i e  t e jże  p o ­

w i e r z c h n i  m a t e r y ą  lepkaw'ą.

Nasu in prz ód  o b ł a m u j e  się s p o d n i e  l i ś c i e (Sand-  

gu t )  i o so bn o  suszy;  a późn iej  d o p i e r o  w ie r z c h n ie  
(B as tg u l ) .  L iśc ie  n a m a r z ł e ,  w y d a la  s ię  j a k o  z u ­
p e ł n i e  n ie zd a tn e .  W p a r ę  tygodn i  po zb i o rz e  l i ­
śc i a  w 'yc ią ga j ą  s ię  z z iemi  ł o d y g i  ty t un io we  i 
a lbo  s ię  p r z y o r y w u j ą  w rol i ,  pod ty toń  na  ro k  na- 
s t ęp ny  p r z e z n a c z o n e j ,  lub t eż,  co o w ie l e  l epie j ,  
rob i  się z n ich  w r a z  z m i e r z w ą  i w a p n e m  k o m ­
pos t ,  do użyźn ien ia  p r z y s z ł o r o c z n e g o  r os ad n ik a  

ty ton iu .

Plon t y to n i u ,  czyl i  l i ś c i a j e s t  n a d e r  ró żn y ;  z a ­

w i s ł  b o w i e m  od g a t u n k u  tej  roś l iny ,  i p o r y  c z a ­

s u  do rodzaju  i żyznośc i  z iemi ,  o raz  ł o ż o n e g o  s t a r a ­
nia p o d c z a s  w e g i e t a c y i ;  dla t ego ,  wa ż y  s ię  on 
między  5 a 10 c e n t .  l iścia  z mo r .  mag .  — 100 

funt.  z i a r n a ,  w y d a j e  3 0  do  36  funt.  oleju.

Suszenie  liścia. Z e b r a n e  l iśc i e s k ł a d a  s ię  
w m i e j s c u  p r z e w i e w n e m  lub w s t od o le  na  k l e p i ­

s ku  w kupki  3 — 4 s tóp  w y so k ie .  S k o r o  w ś r o d ­
ku t y c h ż e  k u p ek  u tw o r z y  s ię  c i e p ł o  o k o ł o  30  
s tóp .  R. ,  w t e d y  p r z e k ł a d a j ą  się o ne  w t e n  s p o s ó b ,  
iż l iście w i e r z c h n i e  t y c h ż e  k u p e k  idzie w  ś r o d e k



nowych,  a ś rodko we,  na z ew ną t r z .  Skoro  i te 
kupki roz gr ze ją  się podobnie  jak poprzednie,  
wtedy  b ę d ą c e  w nich l iście rozpośc ie ra  się na 
wars twę  kilka cali wysoką ,  w której  się bierze do 
rozwieszania ,  celem z u p e ł n e g o  wysuszenia .  Tym 
sp oso bem nabiera  liście jednos ta jny bruna tny  ko ­
lor  i lepiej się nadz iewa na nici i rozwiesza.

Do nadz iewania  po t r zebna  jes t  igła S cali d ł u ­
ga. Za  p o m o c ą  lej igły,  p r zek łu wa się liść 
przy t rzonie i nadz iewa na nitki S s tóp długie,  
m a jąc e  przy obydwóch końcach  pętelki ,  do za- 
chaczania  na gwoździe ;  poczem  każdy taki pas 
zawiesza  się w miejscu suchem  i p rz ewiewnein ,  
w  k i e runku poz iomem,  tak,  aby wierzcho łk i  list­
k ó w  ku spodowi  ob ró co n e  były.  Liście niepo- 
winno się z s o b ą  s tykać,  ale raczej ,  przyna jmniej  
na 11 cala być  od s iebie  oddalone;  od l eg łoś ć  zaś 
pasów jed ne go  od drug ie go ,  oko ło  9 cali ma wy- 
nosie.  Suszenie  w te nc zas  za ukończone  uw ażać  
należy,  gdy dolna cz ę ść  onegoż  (przy  trzonie)  
żadnej  już wilgoci  nie zawiera .

Na Zgroma dzen iu  Tow.  ro ln iczego (w r. upły-  
nionyin) w Heidelbergu rozb ie rano  kwes tyę  u p r a ­
wy tytoniu do t yczącą ;  a mianowicie nas tę pu ją ce  
pytania;

Jahię błędu byw ają  najczęście j ■popełniane, p r z y  
zbiorze  i  suszeniu liści tytun iow ych? a  szczególniej:

1.  Co do stopuia  d o jrz a ło ś c i  l iś c ia ;
2 .  Sposobu zb ieran ia  go.
3 .  W ią z a n ia  w  snopeczki;
4 .  P r z e su s z a n ia  przed  r o z w ie s z a n ie m ;
5 .  Obchodzenia  s i ę  z  r o zw ie s zo n e™  i pod czas  zd e jm o w a n ia  

z  nici.

6 .  W i ą z a n i a  w  pęki ususzonego;

Punkta te szc z e g ó ło w o  rozbierane były; a 
mianowicie.

1 .C o  do stopniu dojrzałości liścia '.—  Liście,  
p rzez nac zon e  do palenia,  winno być zb ie rane  
w s tan ie  zupe łn i e  do j rza łym;  a n aw e t  lepiej gdy 
go nieco przejdzie,  aniżeli  gdy do niego niedo- 
chodżi .  Stan do j r za łoś c i  poznaje  się po żó ł tym 
kolorze.  Wprawdz ie  liście nie zupe łn ie  do j rza łe  
nabiera  tegoż koloru w suszarniach po roz wiesze ­
niu jeżeli  s ą  dobrze urządzone;  a mianowicie,  gd y  
powie t rze  je s t  suche  i c iepłe ;  j ed nako w oż  wiele  
już traci na dobroc i;  p rzy tem je s t  c ienkie  i nader  
kruche .

2. Sposób zbierania liścia. Nie ma jedności  
pomiędzy up rawia jącymi  tytoń co do sposo bu  
zbie rania  liścia. Jedni ra dz ą  od łamy  wać  od r azu  
wszystko  liście, i na tychmiast  j e  so r to w ać  pod łu g  
s topnia do j rza łośc i ;  drudzy  przec iwnie ,  zb ie ra ją  
je  w miarę doj rzewania ,  p o w o ł u j ą c  się na ta k o ­
we pos tępow an ie  w Hollandyi,  w tym klassycz- 
nym kraju produkcyi  i konsumpcyi  tytoniu i t ab a­
ki. Na to atoli pierwsi  odpowiada ją :  że kilkokro- 
tne zbieranie l iścia,  o k tórym mowa, w Hol lan­
dyi, nie wynika  z na tury tej rośl iny,  ale raczej ,  
j e s t  skutk iem wi lgotnego klimatu tego kraju,  
gdzie, j a k  wiadomo,  niemal wszystkie rośl iny j e ­
dn oc ześn i e  n iedoj rzewają .

W ob ła m y w an iu  liścia na jczęśc iej  len b ł ą d  się 
p o pe łn ia ,  iż t akowe  zb iera się z najwdększą nied- 
b a ło śc i ą  co do obchodzenia  się z nim; a p r ze ­
cież, należy tu zach ow ać  na jwiększą  os t rożność  
by go n ie ła m ać  i niegnieść;  a lbowiem z ła m ane  
lub zgniec ione  w kr ó tc e  się psuje,  i drugie  z a ra ­
ża. Przy tem zb ie ra ć  j e  należy za pogody; in a ­
czej wiele t raci  na mocy i woni; oraz ła t w o  fe r ­
mentu je  podczas  przesuszania  i zupe łn ie  się s ta je  
n iezda tnem do użycia.

(Dokończenie w nast. nrze).



Wychów zwierząt domowych
K i l k a  uwag- o chorobach o w ie c .

W  dziele pod tytu łem:  Złote Runo , p rzezemnie  
w r.  1S39 spolszczonem i doda tk iem o c h o ro b a c h  
owiec  uzupełn ionem,  mów iąc  o k o ło w r o c ie  i 
wa r to g ło wi e ,  wy rz ekł em:  „ iż  pomimo ty s ią cz ­
nych s ta rań  i d oś wiad czeń ,  nie wynalez iono d o ­
tąd  ś rodka  le czącego  te cho ro by . 4' Przy toczy­
ł e m  wi^c tylko sposoby zapobiegania i u n i ­
kania  z ł ego ,  w skutkach swoich,  dla w ła śc ic i e l i  
ow czar ń  nade r  dotkl iwego.  Dziś, po wieloletniej  
praktyce ,  przy najusi lniejszej  t roskl iwośc i  i b a ­
czności ,  śmia ło  wy rzec  mogę,  iż te dwie zabójcze 
choroby ,  które owczarze dobitniej  z n iemieckiego 
trabrem  i kręćkiem  nazywają ,  chociażby  n a jb a r ­
dziej zagnieżdżone,  można wykorzen ić ,  a na p o ­
p a rc ie  tego  przytoczę,  iz w kilku znanych mi o w ­
czarn iach ,  gdzie przed cz t e rma je szcze  laty, c h o ­
roby  te wielkie spra wia ły  zniszczenie,  l akow e od 
lat t rzech  s topniowo us tawać  zaczynały ,  a od 16 
mies ięcy  ani j edne j  nie p o c h ło n ę ły  ofiary. Rzecz 
za i s te  na jwiększego  godna  zas tano wienia ,  tern 
bardziej ,  że i ow cz a rz e  sami,  którzy dawniej  
w lazarecie po 40 i więcej c iąg le takich chorych  
miewal i ,  nie m o g ą  przyjść do s iebie  z podziwie- 
nia,  że dziś trzody ich od lej za razy zupe łn i e  s ą  
wolne.

Nim przys tąpię  do wyłożenia  ś rodków,  to z ł e  
z owczarn i  wykorzenia jących ,  w s p o m n ę  po p rz e­
dnio,  iż g ł ó w n e  cierpienie t ra br ow a ty ch  owiec ,  
ob jawia  się przez  szczegó lną  s ł a b o ś ć  i sz tywność  
krzyża;  a to skutk iem wyschnięcia  mlecza pac ie ­
rzowego,  lub z powodu innej jakiej  dolegliwości ,  
w tej częśc i zwierzęc ia  ob ja wia jąc e j  się. Główn a 
też przyczyna wywiązania  się tej choroby  zasa­
dza się:

1) Na baranach  zbyt inłodo do bukunku używa­
j ą c y c h  się.

ł )  Na zbytecznej  ilości mac ior  pod je d n e g o  
barana  przeznacza jących  się.

3)  Na zapłodnianiu zbyt młodych  maciorek .

To s ą  podstawy z łego!  to pie rwszy  zaród tra- 
bra i kręćka.  Mówię tu o obu ch o ro b a c h ,  bo 
gdzie j edn a  jest ,  tam i druga  n iezawodnie będzie.

Ktokolwiek logicznie nad rzeczą  się za s t an o ­
wi,  przyzna bez wątp ien ia ,  że baran  za młody ,  to 
je s t  nie mający przynajmnie j  lat dwóch s k o ń ­
czonych,  a tein s a m e m  sain je szcze  nie w y k sz ta ł ­
cony,  do bukunku użyty, nie tylko sam nie w y r o ­
śnie,  w e ł n ę  s w o j ą  pogorszy,  ale nadto w n as tę ­
pne  pokolen ia  prze le je  s ła b o ś ć  natury n iedoj rza­
łe j ,  a ta na jp ie rwej  w mleczu i krzyżu się objawi,  
i musi w na s tę ps tw ach  swoi ch ,  n i szczące  t i a b r a  

i kręćka  sp rowa dz ić  choroby .

W da lszem zgłęb ian iu  przyczyn tego zn iszcze­
nia,  wykazuje  się: że baran,  choc iaż  dojrzały' , 
wycieńczony jednakże  wie lką  i lością m ac io r  do 
bukunku mu do s t a r czony ch ,  także s ł a b e  i nędzne 
w y w o ł a  jagnięta,  a tych pierw-sza n ikczemność ,  
od mlecza pa c ie r zow eg o się zacznie:  skutk iem t e ­
go,  jeżeli  nie w roczniakach ,  to pewno w d w u l a ­
tkach wielka p a n o w a ć  będzie śmier te l ność .

Trzec im warunkiem zapobiegania,  nie tylko 
tym dwom,  ale i innym ow ie c  c h o ro b o m ,  jes t  czę­
ste wyr zuc ani e  mierzwy z owcza rn i ,  przynajmniej  
4 do 5-ciu razy rocznie .  Gaz bowiem ost ry i g ry ­
zący ,  j aki  się z od chodó w  o w c z y c h  wywiązuje ,  
szczególniej  kiedy już w grubych  leży war s t w ach ,  
wie lce się do c ho ro b l iw ego  s t anu  tego  in w e n ta ­
rza przyczynia.

Kto tych trzech  p rzyczyn  g łów nych  przez lat 
kilka uniknie,  a mi anowic ie :  kto do bukunku ani 
b a ra nó w ,  ani macior ,  przed  skończonym drugim 
rokiem używać  nie będzie;  kto nigdy więce j nad 
25 do 30 m ac io r  pod jednego  nie puś c i  tryka; kto 
mi e rz w ę  ki lkakrotn ie  w c iągu  roku z owczarn i  
w y r z u c a ć  każe,— ten pew ny m  być może,  iz się i 

t rabra i k ręćka  pozbędzie.
Oby te moje  uwagi  trafiły do przekonania  tych 

przynajmniej  m i ło śn ik ów  o w c z a r s t w a ,  których  
trzody u lega ją  zniszczeniu przez  wspomnione
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c ho roby ,  a s taranie moje oko ło  poprawy tej g a ł ę ­
zi p r zem ys łu ,  która w gosp.  wiej skiem niepospol i te 
p rzynos i  korzyści ,  wielce  będą wynagrodzone .  

Zbójno dnia 20 października  184S.

W. Barthel von Weidenthal.

O pasieniu zwierząt domowych na 
stajni.

(przez JT. lYatorpa).

Pasienie zw ierząt na stajni, tak da lece  zajmuje  
obecni e  naszych (m ów i  to Niemiec),  bardziej  ku 
p ó łn o c y  po łoż onych  gospodarzy,  iż się s ta ło  g ł ó ­
wnym przedmiotem pojedynczych rozmów i p o l e ­
mik.  War to więc rzecz  tę ze wszech  s t ron  g r u n ­
tow nie  rozeb rać .

Celem tego sposobu pasienia bydła ,  jes t:
1. Wyżywienie  większej  ilości z w i e r z ą t  d o m o ­

wych,  z d a n e j  przestrzeni  ziemi,  uprawionej  rośl i ­
nami pas tewneini ,  aniżeli  gdy takow a na pa s tw i ­
sko s łuży.

2.  Jednos ta jn ie j sze  wyżywienie  i l epsze p ie l ę ­
gno wanie .

3. Niewystawianie na zmienne  i szkodl iwe a t ­
mosfery wpł ywy.

4. Produkowanie  znacznie  większej  massy d o ­
brego  nawozu;  a następnie:

5. Pow iększenie  ogólnego  dochodu,  już to 
przez  większy dochód z inwentarzy,  jako leż przez 
powiększenie  plonów rolnych,  skutkiem większe­
go roli nawożen ia .

Nas tępujące uwagi wyjaśnią:  o ile, w obecnych  
s tosunkach  spo dzi ew ać  się możemy w naszych 
p ó łn o c n y c h  s t ro n ach ,  u r zeczywis tn ien ia  po w y ż ­
szych  celów.  A najprzód mów ić  będziemy:

O p a s i e n i u  s t a  j e n  n e m  w o g ó l n o ś c i  (a ) .

Przedewszystkiem wy tkn ąć  tu wypada  zawady,

(a)  Wszystko co tu Autor mówi zupełnie się stosuje do 
kraju  naszego, bardziej ku północy położonego. Red,

j ak ie  się nam,  północnym mieszkańcom Niemiec, 
nasuwają ;  a mianowic ie:

1. Z  powodu zimnego, surowego i niestałego na­
szego klimatu-, przy tern tak wielkich i nag łych  
zmian t em pe ra tu ry ,  nigdy na p e w n e  obrodzenie 
koniczyny i innych pas tewnych rośl in,  —  liczyć 
nie możemy.  Nadto, już od pewnej  l iczby lat, a 
szczególniej  w ostatnich dziesięciu latach, panuje 
u nas niemal corocznie  posucha,  uprawie  roślin 
pa s te wnych  tyle nieprzyjazna;  a do tego,  zima 
widocznie  u nas coraz  bardziej  się przedłuża,  a 
następnie,  c ie p ło  w io senn e  się opóźnia.  Wszakże 
ten s tan atmosfery,  tak stale wraca ,  a nawet,  s t o ­
pniowo się zwiększa,  iż poniekąd n iepodobn o 
przy jąć  go za stan przypadkowy,  przemi ja jący ,  
ale raczej  uważać  go należy,  j ako z jawisko,  bę­
d ą c e  w związku  z n iedocieczonym biegiem na tu­
ry, poprzedza jące  zmiany kl imatów,  jakim wido­
cznie planeta nasza wie lokrotnie  już uleg ła .  Dla po­
wyższych więc  przyczyn ,  nie już tylko używanie  
koniczyny c z e r w o n e j — tej g łównej  podstawy p a ­
sienia s ta je n n e g o — na d e r  się zwykle  opóźnia,  ale 
nadto częs tokroć rośl ina  ta zupe łn ie  ochybia .  
Cóż p oc ząć  w tym razie?— Naturalnie,  iż na  p o ­
dobny przypadek,  gospodarz przezorny ,  z acho w ać  
musi p e w n ą  ilość suche j paszy. Ale jes tże  
w s tanie  corocznie  posiadać podobny zapas?—  
w braku zaś onegoż  albo by d ło  w y p ad a  g ło dz i ć  
dopóki na polu pożywienia nie znajdzie,  lub też 
kupować  paszę.  Obslatnia pomoc jest  wprawdzie  
s tosownie jsza;  ale najprzód  kosztowna; apow tóre  
przez  to nie wykonalna ,  iż rzadko w tym czas ie  
pasza jest  do nabycia.  W  obudwóch zaś przy pad ­
kach,  czysty dochód z in wen ta rzy— a który tu 
g łó w n y  s ta no wi— o wiele musi się zmniejszyć.

Drugą zawadę s tanowi:  j a k o ś ć  i p o ło ż e n ie  na­
szego  gruntu; j es t  on w ogólności  z imny,  a przy- 
lem śc i s ły ,  gliniasty; brona  z t rudnośc ią  go roz- 
krusza; a trudniej j eszcze  na powie t rzu  się rozs y ­
puje ,  pochodzi  to ztąd,  iż m a ło ,  a czę s to kroć  
wcale wapna  n ieposiada.  W p r a w d z i e  w a p n i o w a ­
nie i marg lowanie  znosi w częśc i ,  a czasami  zu­
p e ł n i e — jeżeli  po ł oż en ie  temu o d p o w ia d a — po-
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wyższe  wady,  l ecz wie le  jeszcze czasu up łynie ,  
zanitn ta kow a po p raw a  gruntu u nas nastąpi ;  a 
wreszc ie  jes t  ona tylko czasową,  jeżeli co pewny 
Okres cz asu  nie po wtórzy, się.

Trzecią zawadą  j es t  nadzwycza jna  n ie równość  
gruntu  pod względem jakości ;  k lóia  częstok ioć  
j e s t  tak wielka, iż w nader  m a ły c h  ods tępach ,  
przechodzi  nagle od jednej  do drugiej  os ta tec zno­
ści; to jest:  od na jmocniej szej  do najlżejszej j a k o ­

ści.
C zw artą  zaw adą  j est :  zniesienie,  tyle p o t r z e ­

bnego  dla dobre j  upr aw y  naszego gruntu,  ugoru,  
jeżeli  pasienie na stajni ma być p o łą c z o n e  z s y ­
s temem płodo zmiennem;  a lbowiem,  lubo go sp o ­
darz c ieplej szego klimatu,  może  zaiste  obe j ść  się 
bez  ugoru;  my,  bardziej ku pó łnocy  położeni ,  a 
do tego,  jak już wyżej powiedz ia łem,  posiada jąc  
grunta zimne,  sapowa te ,  tylko za p o m o c ą  na leży­
tego  przewie t rzen ia  i wysuszenia ziemi kilkokró- 
t n ą  o r k ą  w letniej porze,  spo dz ie wać  się może­
my ,  pracę  nagra dz a j ąc ego  plonu (a ) .  I dla lej 
sa me j  przyczyny,  jest  on nader  wątp l iwy,  pod­
czas  pory letniej dżdżystej i zimnej,  niedozwala- 
j ą ce j  na leżytego p rzewie t rzen i a  i oc ieplen ia  

ugoru.

Zaw adą p ią tą  j e s t  u nas,  c zę s to kr oć  nader  
wielka  roz l eg łość  i odda lenie  roli od zabudowań 
fo lwarcznych.  Wszakże  często trafiają się u nas

wsie  pos iada jące  do kilka tysięcy m. mag.  ziemi 
ornej;  nadto,  większa onej część,  nie jes t  wca le  
usposo bioną  do wydawania  znacznych  p lonów r o ­
ślin pas te wnych .

S zó stą  m amy zawadę', w małe j  ludności  naszej ,  
wynoszące j  za ledwie  do 2000  dusz na mili k w a ­

dra towej .  Nakoniec:
Siódm ą  zaiste nader  ważną ,  zaw adą  do z a p r o ­

wadzenia  paszy stajen nej u nas, j es t  nas tępująca  
okol iczność.  Z u a n e m  jest ,  iż większa część  na­
szego  dochodu pochodzi  z nab ia łu ,  a mianowic ie  
z sprzedaży  mas ła .  Mas ło nasze (Holsz tyńskie )  
ma tak da lece  us t a loną  r en o m ę  za gr an ic ą ,  iż 
zwykle  znacznie  wyżej  bywa p ł a c o n e  od k ra jo ­
wego.  A to ztąd,  iż k rowy nasze  p a s ą  się w p o ­
rze letniej  na pastwiskach  na tura lnych  lub sz tucz­
nych,  różnemi  a r om a ty czne m i  z iołami ,  k tórych,  
na stajni  mieć  nie mogą .  1 dla tego to, nigdy m a s ło  
od krów na stajni  t r zymanych ,  nie może mieć  te ­
go przy jemne go smaku,  a nas tępnie  taki ceny ,  jak 
to co się wyrabia  od krów pas twi skowych.  In a ­
czej zaś się ma rzecz,  tam, gdzie surowe mleko 
wp ro s t  od krów się sprzedaje;  lubo i tu j es t  różni ­
ca w smaku,  j ednakże  mniej wydatna ;  p rzy tem 
mniej  uważana ,  a następnie  żadna , lub m a ł a  
w dochodzie różnica.

(Dokończenie w n a st. n rze ),

Korrespondencya.
(z Tygod. Lwowskiego).

B y ł  tutaj u nas temi dniami pan Chłapowski ,  
k tórego  nasze Towarzys two Gospodarsk iego  w e ­
z w a ł o ,  aby tu przybył  do kraju ,  rozpa t r zy ł  się

’(a )  L ubo  a u to r  m ówi tu  o p o trz e b ie  zacb o w au ia  u g o ru ; 
n ie je s t zaś w cale  jego m yślą , u g o row an ie  całej j e d n e j  tr z e -  
e i i j  części pola ornego, bo w  jego k ra ju  (M ek lem burgu) nie­
z n a n e  je s t w cale  gospodarstw o tró jpo low e ; a le  ra c z e j, od n ie­
pam iętnych czasów  p ro w ad zą  tam  gospodarstw o p rzem ienne, 
gdzie  J— J ,  naw et czasam i ,40 u g o ru je . Red.

w mie jscow ych s tosu nkach  i udziel i ł  rad p o t r z e ­
bnych,  to jest :  jak gos podarzyć  bez pańszczyzny 
na mają tkach  większych? czem zas tąp ić  brak r o ­
bocizny? s ł o w e m :  jak do dzisiejszego położenia  
rzeczy urz ądz ić  c a ł e  gospodars two?  Na liczne 
tego rodzaju  zapytania,  odpowie dz ia ł  pan C h ł a ­
powski  z wie lką  z n a jo m ośc ią  rzeczy i z w ł a ś c i ­
w ą  sobie  byst rośc ią  umy słu ,  od nosząc  w ykł ad  
s z czegó ło w yc h rad ,  za k a ż d ą  r azą ,  do m ie js co ­

w e g o  s tosunku.
Wszystkim dodało  to otuchy, bo pan Chłapow-



ski  nie  widzi  w lak z ł e m  ś w i e l l e  n as ze g o  p o ł o ż e ­
nia,  j a k  n a j w i ę k s z a  c z ę ś ć  nas zy c h  w ie j s k ic h  g o ­
s po d a rz y ;  a j t iżciż na j e g o  zdan iu  p r z e s ia ć  m o ż e ­
my,  bo b y ł  ś w i a d k i e m  p o d o b n e j  g o s p o d a rs k i e j  
r e f o r m y  w Po zn ań sk ie i n ,  i z a p e w n i ł  nas ,  że lubo 
p r zy k r e  j e s t  p r z e j ś c i e ,  w ie lk ie  kor zyś c i  s p ły w a ją ,  
na  kraj  w ogó le  z po do bn e j  r e f o rm y ,  a w s z c z e g ó ­
le na p o j e d y n c z y c h  w łaś c ic i e l i  z i em i ;  bo się w a r ­
t o ś ć  m a j ą t k ó w  p o d w o i ł a  a  n a w e t  p o t r o i ł a  od  

c z a s ó w  z b a w i e n n e j  r e fo rm y.
Ws ze lk i e  r ady  i zdan ia  p an a  C h ł a p o w s k i e g o  z o ­

s t a ł y  s t a r a n n i e  s p i s a n e  w g r o n i e  T o w a r z y s t w a  
G o s p o d a r s k i e g o ,  a sk o r o  w y jd ą  z r e d a k c y i  K o m i­

t e tu ,  bę d z ie c i e  j e  mieli .  To zaś  o czerń ci  już 
dzi ś  w ie dz ie ć  p o t r z e b a ,  da je  s ię  z r e d u k o w a ć  do 
n a s t ę p u j ą c y c h  u w a g :

I. Gdzie  nie j e s t  g o s p o d a r s t w o  w si le,  n ie  r o ­
b ić  ż a d n y c h  o d m ia n  na jm n ie j  p r z e z  lat  t r zy,  co 
do  kole i  o b s z a r ó w ,  p od z i a ł u  r ą k ,  p ł o d o z m i a n u  i 
t. d. ,  l ecz  g o s p o d a r z y ć  tak,  j a k  d o t ą d  g o s p o d a r z o ­
no,  a w b i j a ć  s i ę  w p as zę  i w .bydło,  w b y d ł o  

s z c z e g ó ln ie  p o c i ą g o w e .  Do t ego  s ą  tein więks ze  
p o w o d y ,  że  z n i e s i e n ie  pańszczy zny  p o c i ą g a  zą 
s o b ą  k o n i e c z n o ś ć  r e g u la c y i  g r u n tó w ,  p r z e z  co 

n a s tą p i  i z a m ia n a  wielu  o b s z a r ó w ;  u r z ą d z e n i e  t e ­
dy p ł o d o z m i a n u  lub p o d z i a ł  pól  na r ęc e ,  b y ł y b y  
w  tym  p r z e c h o d n i m  c z a s ie  d a r e m n e .

II .  Nie o b s i e w a ć  w sz y s tk ic h  pól  zbo że m ,  lecz  
u p r a w i a ć  tylko cz ęś ć  pól  j a k n a j s t a r a n n i e j  i to b l i ­
żej  do f o lw a r k u  p r z y l e g ł y c h ;  ug or y  zaś  i t ł o k i  
od le g l e j sz e ,  o b s i e w a ć  p a s t e w n e m i  ro ś l in a m i ,  o ile 

s ię  to da  aby b y ło  j a kn a jw ię c e j  paszy  z e b r a n e j  
z i elono ;  w ten s p o s ó b  moż na  w p r z e c i ą g u  3 -ch  lat 
p r z y j ś ć  do i n w e n t a r z a ,  n ie  s k u p u j ą c  go  n a w e t  od 
r az u .

III.  Co do na s i on  p a s t e w n y c h  roś l in ,  te s ą  d r o ­
g ie ;  dla  t ego  p o t r z e b a  o tein my ś leć ,  aby p rzy j ś ć  
do  na s ie n ia  w ł a s n e g o  i z o s t a w i ć  lepiej  u p r a w n e  
k a w a ł k i  p a s t e w n e m i  r o ś l i n a m i  za s i a n e  do zb ioru 
n a s ion.

IV. U g o ry  i t ł ok i  o b s i e w a ć  k o n i c z y n ą  m i e s z a ­
n ą  z r a j g r a z e m  ang ie l sk im,  t r a w ą  z w a n ą  B r z a n k ą  

ł ą k o w ą  ( T h i m o te u s - G r a s ) ,  s z p o r k i e m , k tó r y

w N ie m c z e c h  z a s i e w a j ą  n a w e t  po zb io rz e  żyta j e ­
s z cz e  na tym s a m y m  ł a n i e ,  lecz k tó ry j e s t  n ik ły  
w p o r ó w n a n i u  t r a w  nas zyc h ;  w k o ń cu  u p r a w i a ć  
o s o b n e  ł a n y  pod wyki  na z i e l o n ą  paszę ,  pod l u ­
c e r n ę  i e s p a r c e t ę .

Korzec  koniczyny  czerwone j  kosz tuje  z ł r .  kr.  m. k.
obecnie , ..................................16— 17 —

Korzec  koniczyny białej  dużej  ang.  . 17 — 18 —
,, , ,  niskiej  białej  ( o rze szku)  17— 19 —

F n nt  r a jg r nz u  angielskiego . . . .  —  —  12
, ,  s z p o r k u    . —  — 12
„  b r z an k i  ł u k o w e j ......................... —  —  18 —20
,,  l uc e r ny  . ........................................ —  —  15
,, e spa rc e t y . ........................................—  —  15

Robię  ci j e d n a k  tę u w a g ę ,  g ł ó w n i e  s t o s u j ą c  c a ­
ł ą  tę i n s t r u k c j ę  do tw o j e g o  p o ł o ż e n i a  na Podolu,  

że lu c e r n a  lubi  w y m a r z a ć  w e d ł u g  d o ś w i a d c z e ń  
w na s z y m  k ra j u  p o cz yn io n y c h ;  że p o t r z e b u je  g ł ę ­
bokiej  u p r a w y  i p r a w i e  z r e g u l o w a n i a  g run tu ,  bo 

n ie  mo ż e  żyć  w s p ó ln ie  z in ne mi  r oś l in a m i ,  z i n n e -  
mi t r a w a m i ;  na p r ó b ę  tylko w y p a d a ł o b y  u p r a w i ć  
k a w a ł  pod luc e r nę ,  i to za c i szn ie  su ch o  p o ł o ż o n y  

p o m ię d z y  o k o p a m i  lub p ł o t a m i ,  żeby jej  nie  s z k o ­
dz i ły  o s t r e  w s c h o d n i e  w ia t r y ,  c i ą g n ą c e  z w y kl e  

po nad  z i e m i ą .

Co do  e s p a r c e t y  ta lubi  w a p i e n n e  suc h e  u b o ­

cza,  d e b r y  i j a ry ,  k tó r y c h  na Podo lu  n ie  m a ł o ,  
l ecz  p o t r z e b u j e  t akże  s t a r a n n e j  u p r a w y :  bo  tylko 

s a m a  by ć  lubi .

B r z a n k a  ł ą k o w a  ' ( T h i m o t e Sr a s )? p o t r z e b u j e  
w ię c e j  wi lgoc i ;  w ą t p i ę  tedy czy s i ę  z e c h c e  u d a ć  
w k l imac ie  s t e p o w y m  na P o d o l u ,  m o ż n a  j e d n a k  
z r o b ić  p r ó b ę ,  l ecz  w ka ż d y m  raz ie  po s ia ć  tę t r a w ę  

na op ak u  w g r u n c i e  ży t n y m .

W  lata p r z e p a d z i s t e  będz ie  i t r a w a  i s i a n o  n a j ­
p i ę kn i e j sze  na u g o r z e  Pod o l s k im ,  tylko w c z e ś n i e  
za ty c zy ć  go t r ze ba ,  sp ie szy ć  ze  z b i o r e m  nie  c z e ­
k a j ą c  s i a n o k o s ó w ,  bo  t r awy  s t e p o w e  d o j r z e w a j ą  
w c z e ś n i e  i w y s y c h a j ą  c z ę s t o k r o ć  w  p r z e c i ą g u  

dni  kilku na pniu.

P iszesz  mi,  iż masz  d o b r e  p s z e n ic z n e  g r u n t a ,  i 
że  c h c es z  psz en ic ę  S a n d o m i e r k ę  za p r o w a d z i ć .  
W ą t p i ę  żeby  to s ię  na  d ł u g o ,  u d a ł o  i m a m  to 
p r z e k o n a n ie ,  że  s ię  w  p r z e c i ą g u  k i lku  lat  zwie -
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dzie ta Sandomierka  na z w y k ł ą  Podolską psze­

nice.
Kwes tye  tg wytoczono wła śn ie  w gronie nasze ­

go  Towarzys twa Gospodarskiego,  aby dojść  w ł a ­
śc iwej  przyczyny,  dla czego Sando mier ka .  tyle 
poszukiwana  w handlu zbożowym i najlepiej  p ł a ­
con a  w portach  zagranicznych ,  zwodzi  sig na P o ­

dolu?
Wątp ię  ażeby rozbiór  chemiczny samego z ia r ­

na lub gleby, na której  pszenica rośnie ,  n a u c z y ł  
nas tu czego.  S k ł a d o w e  części  z ia rna  oka żą  się 
te  same,  a przy różnicy n a w e t  sk ł ad o w y ch  części  
gleby, powtórzy się z jawisko .

Gdyby można na Podolu ró wn ocz eśn ie  w pe­
wnej  wielkiej  okolicy s a m ą  Sa ndomierkg  z a p r o ­
wadzić .  uda łoby się ją  w ten sposób  na czas d ł u ż ­
szy u t rzymać  mezwiedz ioną .  Lecz obszar San* 
d o m i e r k ą  zasiany,  po łożony między obszarami 
zasianeini  Podolską pszenicą ,  zwodzi  sig dla t e ­
go:  bo w czasie  kwiatu zap ładnia  jedna  d ru g ą ,  a 
psz enica  cz e rw on a  je s t  na tura lnym produk tem 
tej ziemi i wy n i k ło śc ią  s te po wego  klimatu,  więc 
z  czasem przechodzi  pszenica Sandom ierka  na tu ­
ralny m bardzo tokiem rzeczy na pszenicę Podolską .

Jest  to to samo zjawisko,  k tóre  sig pow tarza i 
na  bydle spr owadźonern  z zagran icy  i przeniesio-  
nem w naszą  st refę,  co po pros tu ak limatyzaćyą  
nazywamy,  a co rzeczyw iśc i e  je s t  zwiedzeniem 
sig ziarna lub rassy.

Klimat stepowy j e s t  suchy i ostry,  wschodnie  
wia try są  tu p a n u ją c e  i peryodyczne ,  czein dalej 
się na Podolu ku wschod owi  posuniemy; z tąd jes t  
także pszenica Podolska nie lak b i a łą  jak S a n d o ­
mierka,  lecz r u m ia n ą  bo jest  o g o r z a ł ą ,  z tąd  j e s t  
na niej p lewka  i łu sk a  grubsza,  a s tosunkowy w y ­
da tek o t r ąb  do mąki większy w porównaniu  
z S ando m ie rk ą .  Na to wszakże nie ma rady: bo 
rośl inność  nie może się w y ła m a ć  z pod w p ł y w ó w  
kl imatycznych.

S ą  wprawdzie  okolice,  gdzie się i w Be łzk i em  
i na Podolu m e  zwodzi  biała pszenica ,  ale to tylko 
wyjątki ,  w ogólności  zaś można  j ą  s iać na upór ,  
odnaw ia j ąc  często z ia rno ,  lecz w końcu  zwiedzie 
się na zawsze.

Powyższe  rady p. Chłapowskiego s ą  zaiste  n a ­
d e r  trafne;  nie s ą  przecież Wcale n ow e  i n iezna­
ne. Niemal d o s ł o w n i e  zna jdują  się o ne — i wiele 
innych— w piątej  części  dz ieła :  , ,S z tu k a  Urządza- 
nia gospodarstw  w iejskich , poprzedzona:  Krótko
nauką  gosp. wiejskiego. Drugie wydanie  p ow ię ­
kszone  i z upe ł n i e  przerobione ,  z 5ciu tablic r y ­
cin.  W arszaw a 1844 r. Cena z łp .  36;  a mianowi­
cie,  powyższe rady obe jmuje §. 629 ,  zawiera jący :  
Ogólne zasady  prze istaczan ia  system ów  rolniczych. 

Red.

Rozmaitości.
O u p rzę ży  na woły.

Od nie pamię tnych  czasów s ł u ż ą  u nas jako u- 
prząż  na w oł y ,  d re w n ia ne  ja r zma,  w ten sposób 
iż jedno takowe ja rzmo j e s t  wspó lny m środkiem 
do poc iągu dla dw óch obok s ieb ie  us tawionych 
w o ł ó w .  Uprząż taka jes t  zaiste na de r  naganną ,  
gdyż sam już ma te ry a ł ,  z której się sk łada ,  nie 
może być odpowiedni  celowi,  bo gn io tąc  n i e p o ­

t rzebn ie  c ia ło ,  wytęża s iły,  i o s łab ia  zwierzę.  
W e wszystkich  okolicach Anglii, gdzie tylko jes t  
zwyczaj  używania  do pociągu wołów ,  zaprzęga j ą  
takowe zu p e łn i e  tak samo jak konie,  i tak też n i e ­
mi kierują.  W wielu także okol icach Niemiec,  
mianowic ie  po łudniowych,  podobnie  zap rz ę g a j ą  
w oł y .  W p ra w d z ie  uprzęż takowa jes t  kosz to­
wnie j szą ,  lecz sowic ie  się wynagradza ,  lepszym 
s tanem w o łó w ,  i większą  i lością pracy.
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